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„Pan Bóg będzie błogosławił wam 
i temu dziełu, a z tego grona, 

obecnie tak małego, 
wyrośnie potężne, 

ale musicie być 
wierne Chrystusowi 

i swemu powołaniu”. 
Bł. ks. Antoni Rewera
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do złożenia pierwszych ślubów, a po-
tem konsekracja zakonna wieczysta, 
włączenie na zawsze w szeregi Córek 
św. Franciszka i pełnienie misji Zgro-
madzenia „Ku Bogu w bliźnich” każde-
go dnia i aż do śmierci. 

Ojciec Założyciel, pisząc „Regu-
łę życia Córek św. Ojca Franciszka”, 
tematowi powołań i poszczególnym 
etapom formacji początkowej po-
święcił ponad 80 art. zamieszczonych 
w V. rozdziałach. Nie będę przywo-
ływać całości, tego „Rewerzanka” 
mogłaby nie pomieścić. Nie będę też 
zamieszczać ogólnych zasad prawa 
kanonicznego, bo: po pierwsze, wów-
czas obowiązywał w Kościele Kodeks 
Prawa Kanonicznego z 1917 r.; potem 

Jednym z palących problemów ży-
cia zakonnego w naszych czasach, naj-
pierw – by nie sięgać za ocean - w Eu-
ropie, a obecnie również w Polsce, stał 
się brak nowych powołań do tej formy 
życia. Miesiąc maj, kiedy abiturienci 
zmagają się na egzaminach matural-
nych i obmyślają przyszłe kierunki 
studiów oraz decydują się na wybór 
drogi życiowej, seminaria duchowne i 
wspólnoty życia konsekrowanego za-
czynają żywić nadzieję i modlą się go-
rąco o dar nowych powołań, bo a nóż 
ktoś z tych młodych zapragnie oddać 
swoje życie Bogu i zapuka do tej semi-
naryjnej lub klasztornej furty. 

W tym roku miesiąc maj rozpoczę-
liśmy nie tylko od ukochanego przez 
nas wszystkich „nabożeństwa majo-
wego” ku czci Najświętszej Maryi Pan-
ny poprzez śpiew Litanii Loretańskiej, 
ale też od zintensyfikowanych mo-
dlitw o nowe powołania. Obchodzony 
już od 1964 roku, Światowy Dzień Mo-
dlitw o Powołania, w tym roku przy-
padł w ostatni dzień kwietnia (30.04 
- IV Wielkanocna, Niedziela Dobrego 
Pasterza) i w kolejności był to już 60. 
taki Dzień. W Polsce tego Dnia, czy-
li w Niedzielę Dobrego Pasterza, ma 
zawsze miejsce inauguracja Tygodnia 
Modlitw o Powołania, a zatem trwał 
on w tym roku przez pierwsze majowe 
dni aż do soboty 6 maja.

Tydzień ten każdego roku jest 
szczególny i ważny również dla naszej 
Wspólnoty, bo wówczas my też modli-
my się więcej i goręcej oraz podejmu-
jemy dodatkowe ofiary i wyrzeczenia 
w intencji nowych powołań do służ-
by Bożej w Kościele, i także do naszej 
rodziny zakonnej. A że w tym roku, 
dokładnie 16 maja, mija 90 lat od po-
wstania nowicjatu w naszym Zgroma-
dzeniu, postanowiłam przypomnieć 
sobie i Czytelnikom „Rewerzanki”, co 
o nowicjacie, także o kandydatkach 
i postulantkach, pisał prawie wiek 
temu nasz bł. Ojciec Antoni Rewera. 
Przyjrzymy się, jakie wymogi stawiał 
on kandydatkom i jak, w jego ujęciu, 
miało być realizowane przygotowanie 

 Nowicjuszki (lata 60-te). Fot. Arch. Zgromadzenia.
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Nowicjuszki (lata 80-te). Fot. Arch. Zgromadzenia.

Nowicjuszka z rodziną (lata 80-te). Fot. Arch. Zgromadzenia.

przyszła reforma prawa, również za-
konnego, a szczególnie w dokumen-
cie soborowym „Perfectae caritatis”; 
następnie były zmiany w Kodeksie z 
1983 r. (oraz poprawki wprowadzone 
do KPK przez pp. Franciszka) oraz wie-
le innych dokumentów, z których naj-
istotniejszym jest encyklika św. Jana 
Pawła II „Vita consecrata”, a po drugie: 
te ogólne zasady wiele się nie zmieni-
ły, bo nowicjat był przez całe wieki i 
jest nadal bardzo obwarowany prze-
pisami prawa powszechnego i wła-
snego, gdyż jest to podstawowy etap 
formacji początkowej i od niego zale-
ży zarówno dobre rozpoznanie swego 
powołania, jaki i ważność złożonej 
profesji zakonnej. Poza tym, „Reguła 
Córek św. O. Franciszka”, to obszerne 
dzieło, liczące ponad 600 artykułów i 
oprócz zawartych w niej norm prawa, 
jest to skrót ascetyki życia zakonne-
go, więc trzeba byłoby „wielu takich 
artykułów”, by móc ją na łamach „Re-
werzanki” przybliżyć.

Biorę zatem na warsztat „Nowi-
cjat”, który jest pierwszym i podsta-
wowym etapem formacji zakonnej. 
Bez nowicjatu nie można rozpocząć 
żadnej formy życia konsekrowanego. 
Życie zakonne rozpoczyna się w no-
wicjacie, by po odpowiednim przygo-
towaniu, przechodząc kolejne etapy 
formacji, złożyć profesję wieczystą i 
zostać włączonym do danego Instytu-
tu na zawsze. Prawo kościelne stano-
wi, że do życia konsekrowanego nikt 
nie może być dopuszczony bez od-
powiedniego przygotowania, a histo-
ria życia zakonnego, od samych jego 
początków, dowodzi, że przed przy-
jęciem kandydata do wspólnoty za-
konnej zawsze stosowano jakiś okres 
próby. Kodeks prawa kanonicznego 
stanowi, że „Kościół ma obowiązek, 
a zarazem własne i wyłączne prawo 
kształcenia tych, którzy są przezna-
czeni do świętej posługi” (kan. 232). 

Takie prawo i obowiązek posiada 
każdy instytut zakonny, każda za-
twierdzona przez Kościół wspólnota 
życia konsekrowanego. Nasze prawo 
własne również. Art. 132 Konstytucji 
Zgromadzenia Córek św. Franciszka 
Serafickiego stanowi, że: „Kandydat-
ki przyjęte do Zgromadzenia powinny 
odbyć najpierw postulat, który jest 
wstępną próbą i przygotowaniem do 
nowicjatu”, a art. 137: „Nowicjat jest 
czasem wprowadzenia w istotne wy-
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magania naszego franciszkańskiego 
życia. Zmierza on do tego, by nowi-
cjuszka poznawszy jaśniej dar Boże-
go wezwania, pojęła sens zakonnej 
konsekracji, (…) ukształtowała umysł i 
serce jej duchem, i była zdolna z miło-
ści, w sposób świadomy i wolny, pod-
jąć publiczne zobowiązania zakonne 
w naszym Zgromadzeniu”. Czas for-
macji nowicjackiej, to czas dokład-
niejszego rozpoznania powołania, do-
świadczenia sposobu życia instytutu, 
kształtowania umysłu i serca wg du-
cha danego instytutu, ale też potwier-
dzenie zamiaru i zdolności kandydata 
do podjęcia życia zakonnego ze strony 
przełożonych instytutu. Jakie zatem w 
tym względzie wymagania stawiał Ks. 
Rewera, jakie pomoce proponował, co 
według niego było najważniejsze…

Zaczynając od kandydatek (a na-
zywał je aspirantkami) pisał: „Osobę 
mającą co najmniej 16 (lub 17) lat za-
pytać trzeba o intencję i jakie okolicz-
ności skłaniają ją do wstąpienia do 
Zgromadzenia”. Chodzi o to, by: „na-
brać przekonania, czy pobudki jej po-
siadają oznaki powołania nadprzyro-
dzonego, a następnie, czy odpowiada 
warunkom wymaganym przez Regułę 
Zgromadzenia”. Ojciec Antoni wyli-
cza „świadectwa” (dokumenty), które 
aspirantka powinna złożyć, ale pod-
kreśla przy tym, że nie można zapo-
mnieć o „świadectwie dobrego życia” i 
wybadać czy jest całkowicie wolna, bo 
„nie może być związana żadną umową 
na świecie”. Nie mogą to być też „oso-
by, które nie mają stałego i znanego 
miejsca pobytu, będące ustawicznie w 
podróżach i pielgrzymkach, chyba, że 
znana byłaby powszechnie szczegól-
na ich świątobliwość”.

Następny rozdział to „sposób ba-
dania aspirantek”, czyli o rozmowach 
wstępnych oraz kwalifikacyjnych. 
Tu O. Antoni zaznacza, że: „Ważnym 
punktem badania jest upewnienie się 
o stopniu wiedzy religijnej proszą-
cych o przyjęcie, gdyż należy odmówić 
przyjęcia osobom, które by nie znały 
głównych tajemnic wiary, sakramen-
tów świętych, pacierza i które nie po-
trafiłyby wyrazić po co chcą wstąpić 
do Zgromadzenia”. Pisał też, że kan-
dydatkom należy wyjaśnić, jak ważna 
jest szczerość w dawaniu odpowiedzi i 
mówieniu prawdy o sobie, jakakolwiek 
by ona była, bo inaczej, czyli zatajając 
jakiś brak, czy wadę, „nawet dla oca-

lenia swego powołania, czyli pozosta-
nia w Zgromadzeniu, byłyby wrogami 
samych siebie, własnego dobra i zba-
wienia”. Może się też okazać, że wada, 
czy brak, które kandydatka chciałaby 
ukryć, wyjawione na samym początku, 
dadzą się „naprostować i nie dojdzie 
do zniweczenia powołania”, a ukryte 
na wstępie mogłyby zniszczyć je w 
przyszłości. Można tu śmiało dodać, 
że Ojciec Antoni miłujący prawdę w 
sposób heroiczny, nie wyobrażał so-
bie, że ktoś mógłby kłamać wstępując 
na drogę powołania. Główną troską 
Ojca było zatem, by kandydatki zrozu-
miały, że życie zakonne można podjąć 
ważnie i owocnie tylko w sposób cał-
kowicie wolny, świadomy i dobrowol-
ny, kierując się wyłącznie miłością do 
Boga, bez jakichkolwiek przeciwnych 
intencji. 

Okres ten, kandydatury (aspiran-
tury) według myśli Założyciela, miał 
trwać od 2 do 6 miesięcy, a potem na-
stępował kolejny etap: postulat. „Jeśli 
po zebraniu o aspirantce wszelkich 
potrzebnych wiadomości – pisał w art. 
28 – okaże się, że ma oznaki prawdzi-
wego powołania, natenczas ma odbyć 
postulat”. I dalej: „Po przyjęciu doń ma 
odprawić 3 dniowe rekolekcje, w cza-
sie których winna być całkiem oddzie-
lona od świata, a odprawi je pod kie-
runkiem przełożonej lub mistrzyni lub 
innej siostry wyznaczonej przez prze-
łożoną generalną”. Po tych rekolek-
cjach „należy dać jej poznać ogólnie 

Regułę Zgromadzenia, jego zwyczaje 
i zadania”. „Jeżeli po tych wstępnych 
przygotowaniach trwa w swym po-
stanowieniu i daje dowody prawdzi-
wego powołania, otrzyma medalik św. 
Franciszka i wejdzie do Postulatu”. 
Postulat wg zaleceń Ojca miał trwać 
pół roku, a najdłużej rok. „Podczas po-
stulatu trzeba starać się poznać uspo-
sobienie, charakter i zdolności postu-
lantki, ma brać udział w ćwiczeniach 
pobożnych Zgromadzenia, ale nie ma 
obowiązku odmawiać Oficjum”. Po-
stulantka, po tym okresie próby, gdy 
wyraża pragnienie trwać w Zgroma-
dzeniu i zostanie dopuszczona do 
dalszego etapu, przygotuje się do ob-
łóczyn i nowicjatu. W tym momencie 
ówczesne prawo wymagało i Ojciec 
też to zaznaczył, że postulantka miała 
obowiązek zdać „egzamin kanonicz-
ny”, który przeprowadzał Biskup die-
cezjalny osobiście lub delegowany do 
tego kapłan. Należało bowiem „wyba-
dać, czy postulantka dobrze rozumie, 
co chce uczynić i czy pragnie tego do-
browolnie, bez żadnego przymusu”. 
Szczęśliwie zdany egzamin „kano-
niczny” to już było otwarcie drzwi do 
Nowicjatu.

„Przed obłóczynami – pisał O. An-
toni (art. 37) – postulantka odbędzie 
5-dniowe rekolekcje i jeśli spowied-
nik uzna to za stosowne, odbędzie 
spowiedź generalną z całego życia, 
szczególnie jeśli tego nie uczyniła 

Postulantki i Nowicjuszka (lata 80-te). Fot. Arch. Zgromadzenia.
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przy wstąpieniu do Zgromadzenia 
lub przed przyjęciem do postulatu”. I 
zalecał: „Ceremonia obłóczyn ma się 
odbyć w domu Nowicjatu w kaplicy. 
Nowicjat zaczyna się od chwili ukoń-
czenia ceremonii”. 

W związku z tym, że nowicjat roz-
poczynało się od przyjęcia stroju za-
konnego, stąd też kolejny rozdział 
Reguły dotyczy „ubrania”. I tu Oj-
ciec Założyciel pisał: „Córki św. Ojca 
Franciszka pomne na to, że ich ubiór 
świadczyć powinien o wyrzeczeniu się 
świata i oddaniu na służbę Panu Jezu-
sowi w duchu pokuty, poświęcenia się 
i czystości, przejmą się głęboko du-
chem ubóstwa, staranności i porząd-
ku we wszystkim, co się tyczy uszycia, 
rozdawania i przechowywania swego 
ubrania. (…) Obuwie noszą najprostsze 
i jednakowe. Nie mogą mieć ani ró-
żańców, ani medalików srebrnych, ani 
żadnych rzeczy złotych, prócz srebr-
nego pierścionka, który im się daje 
przy złożeniu wieczystych ślubów”. 
Kandydatkom i nowicjuszkom należy 
wpajać umiłowanie ubóstwa, skrom-
ności i unikania wszelkiego zbytku. Po 
omówieniu stroju i sposobu ubierania 
się, w rozdziale VI jest mowa o Nowi-
cjuszkach i Nowicjacie.

Nowicjuszki powinny mieszkać 
wspólnie, w domu na formację no-
wicjacką specjalnie przeznaczonym, 
razem ze swoją mistrzynią i w razie 
potrzeby z podmistrzynią (dzisiaj na-
zywa się socjuszką). Przepisy kano-
niczne co do okresu trwania nowicja-
tu itp. nie zmieniły się, więc zgodnie 
z pierwotnym zamysłem je pomijam. 
W art. 54 Reguły czytamy: „Od chwili 
wstąpienia do nowicjatu każda nowi-
cjuszka otrzyma egzemplarz Reguły, 
aby wszystkie mogły ją czytać, roz-
myślać i tym sposobem więcej korzy-
stać z wykładów mistrzyni”. Mistrzy-
ni bowiem „miewa dla nowicjuszek 
konferencje duchowe i tłumaczy im 
katechizm, śluby i obowiązki życia 
zakonnego, odprawia wspólne z nimi 
modlitwy i ćwiczenia duchowe, aby się 
wad i nałogów wyzbyły, a do pełnienia 
cnót przysposobiły”. „Nie trzeba za-
trzymywać nowicjuszek, które by pra-
gnęły opuścić Zgromadzenie. Gdyby 
jednak mistrzyni widziała, że to tylko 
chwilowa pokusa, może z miłością 
zachęcić ją, aby nie czyniła niczego 
pospiesznie bez zasięgnięcia wpierw 

rady spowiednika, albo innego kapła-
na godnego zaufania”. „Jeśliby nowi-
cjuszka zapadła na śmiertelną choro-
bę można dla jej duchowej pociechy i 
aby dać jej sposobność zyskania odpu-
stu zupełnego, pozwolić złożyć profe-
sję, byle tylko miała wymagany wiek. 
W przypadku wyzdrowienia, profesja i 
śluby te nie będą miały znaczenia ani 
dla Zgromadzenia, ani dla niej samej; 
powinna nadal odbywać nowicjat i 
złożyć śluby roczne w czasie oznaczo-
nym”. 

Kolejny rozdział Reguły dotyczy 
„prowadzenia nowicjatu”, gdzie na 
wstępie Ojciec zaznacza, że postu-
lantki przyjęte do nowicjatu, pod kie-
runkiem mistrzyni, będą się „wpra-
wiać do pogłębiania w sobie prawd 
wiary świętej, cnót chrześcijańskich 
i zakonnych oraz do pobożnego i do-
kładnego wypełniania wszystkich 
ceremonii, które są w zwyczaju na 
zebraniach zakonnych”. Zaleca też 
naukę śpiewu pieśni religijnych. Mi-
strzyni zaś winna starać się „poznać 
gruntownie charaktery nowicjuszek i 
zyskać ich zaufanie, aby tym skutecz-
niej dzieło ich urobienia duchowego 
łatwiej prowadzić mogła”. I dalej pi-
sze: „Spostrzegłszy jakie w nich błędy, 
nie surowo i z góry, ale z wielką łagod-
nością, wyrozumiałością i miłością 
upominać je będzie”, ale dodaje zaraz, 
że należy to czynić „z całą stanowczo-
ścią”. „Lecz przede wszystkim ma się 
starać zaszczepić w nich ducha poko-
ry, oderwania się od świata, prostoty, 
prawdomówności, łagodności, zgody 
i miłości, które to cnoty są jakoby ce-
chą szczególną, którą odznaczać się 
będą Córki św. O. Franciszka”. 

I tak dochodzimy do pierwszej 
profesji… Nowicjuszka, przebywszy 
szczęśliwie nowicjat, trwająca nadal 
w postanowieniu, iż chce poświę-
cić się Bogu w tej właśnie wspólno-
cie zakonnej, na dwa miesiące przed 
upływem czasu wyznaczonego na 
nowicjat, składa prośbę o dopusz-
czenie jej do profesji zakonnej w tym 
Zgromadzeniu. Mistrzyni zaś „po-
znawszy, że kandydatki do profesji 
mają umysł pojętny, charakter łatwy 
w pożyciu, pobożność roztropną i do-
brze rozumianą, bez dziwactw, uporu 
i grymasów na dwa miesiące przed 
ukończeniem nowicjatu poda imiona 
tych nowicjuszek, które swój nowicjat 

kończą Przełożonej generalnej, albo 
prowincjalnej”. Przełożona generalna 
przeprowadzi rozmowy z kandydatka-
mi do profesji, zapozna się z przedło-
żoną dokumentacją, zasięgnie opinii 
Mistrzyni nowicjatu oraz opinii swojej 
Rady i „wyda orzeczenie przychylne 
lub odmowne”, co do dopuszczenia 
nowicjuszki do złożenia ślubów za-
konnych na jeden rok. „Jeżeli nowi-
cjuszka nie została przyjętą ma bez-
zwłocznie opuścić Zgromadzenie”. A 
w art. 79 podaje warunki do ważnego 
złożenia profesji. „Aby profesja była 
ważną: 1. nowicjuszka winna mieć lat 
16 skończonych (i jeżeli będzie składać 
profesję wieczystą musi mieć lat 21); 
2. nie może być do profesji przymu-
szoną lub podstępnie doprowadzoną; 
3. przez sześć lat będzie powtarzać 
śluby czasowe roczne i po 6-tym zło-
ży śluby wieczyste. „Profeski czasowe 
mają udział w odpustach, przywile-
jach i łaskach duchowych na równi z 
profeskami wieczystymi i jeżeli któraś 
umarłaby przed złożeniem ślubów 
wieczystych, do tych samych dóbr du-
chowych będzie mieć prawo”. Ojciec 
Założyciel wskazał też dni, w które 
powinny siostry składać i ponawiać 
profesję, a były to uroczystości: Mat-
ki Bożej Anielskiej 2 sierpnia oraz św. 
Franciszka Serafickiego 4 październi-
ka. 

Kończąc spójrzmy jeszcze, tak bar-
dzo ogólnie, jak nowicjuszka idąc do 
profesji powinna rozumieć składane 
śluby. „Prosty ślub ubóstwa polega 
na tym, by siostry wyrzekły się dla 
Boga wszelkich dóbr zewnętrznych 
i prawa rozporządzania jakąkolwiek 
rzeczą materialną bez pozwolenia 
prawowitych przełożonych. Chcąc 
więc być w poczcie błogosławionych 
ubogich muszą ubóstwo umiłować, 
aby być ubogimi nie tylko duchem, 
ale i ciałem, muszą się starać o naby-
cie ducha i cnoty ubóstwa, muszą się 
wyrzec umiłowania bogactw, a nawet 
nadziei ich posiadania w przyszłości”. 
Podkreśla też: „By cnota i ślub ubó-
stwa były w Zgromadzeniu spełnia-
ne, winna każda siostra poprzestawać 
na rzeczach koniecznych, a nie mieć 
do swego użytku i nie pragnąć rze-
czy zbytecznych i nie pożytecznych, 
ani zbyt kosztownych. Winna chętnie 
znosić nawet brak rzeczy koniecz-
nych, przynajmniej do jakiegoś czasu i 
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nie wyrzekać, że jej się krzywda dzieje, 
albowiem ma się uważać za żebracz-
kę, a jako taka winna unikać przywią-
zania do jakiejkolwiek rzeczy, czy to 
dużej, czy małej”, bo największym jej 
bogactwem od chwili złożenia ślubów 
pozostaje Pan nasz Jezus Chrystus, 
którego oblubienicą się stała na wzór 
świętego Biedaczyny z Asyżu.

Po ubóstwie jest mowa „o ślubie i 
cnocie czystości”. „Córki św. O. Fran-
ciszka przez ślub czystości pragną tę 
cnotę pielęgnować do końca życia, 
tak aby wzór św. Klary, tej pierwszej 
córki Patriarchy asyskiego, stać się 
oblubienicami Pana Jezusa, cenić i 
miłować w szczególny sposób cnotę, 
która człowieka czyni podobnym do 
Aniołów. Przez ten ślub wyrzekają się 
siostry na zawsze związku małżeń-
skiego i zobowiązują się do unikania 
wszelkiej nieskromności zewnętrznej 
lub wewnętrznej przeciwnej świętej 
czystości; naruszenie tego obowiąz-
ku byłoby dla nich grzechem świę-
tokradztwa. Ponieważ przez zmy-
sły wchodzą do serca myśli i uczucia 
przeciwne świętej czystości, dlatego 
siostry mają pilnie czuwać nad nimi, 
szczególnie nad wzrokiem, wyobraź-
nią, myślami, uczuciami i wreszcie 
nad wszystkimi poruszeniami serca 
i skłonnościami natury, aby z daleka 
odrzucać wszystko, co by się mogło 

nie podobać Boskiemu ich Oblubień-
cowi”. Dalej jeszcze Ojciec zachęca, 
aby siostry nie poprzestawały tylko 
na unikaniu okazji oraz okoliczności 
prowadzących do niebezpieczeństwa 
popełnienia grzechu przeciwko czy-
stości, ale „starać się będą dążyć do 
największej doskonałości w tej pięk-
nej cnocie i w tym celu będą ostrożne 
w niezbędnych kontaktach z osobami 
obcymi bez względu na ich godności 
i pobożność, szczególnie zaś z męż-
czyznami. Wszędzie zachowają roz-
tropność, skromność i wstydliwość i 
nie będą ufać sobie samym, nawet w 

starszym wieku i przy przekonaniu 
o nabytej już cnocie”. Ojciec zachęca 
także, by siostry pamiętały, że „Jak-
kolwiek umartwienia i ćwiczenia po-
kutne, praktykowane z umiarkowa-
niem i za pozwoleniem przełożonych 
lub spowiednika, są pomocne do za-
chowania świętej czystości, to jednak 
winny być przekonane, że poddanie 
się Regule, wytrwałość w pracy, zasto-
sowanie się do wspólnego pożywienia, 
są środkami daleko zbawienniejszymi, 
zwłaszcza jeśli je wspierają pokora i 
modlitwa”. I konkludując swoje zale-
cenia co do cnoty i ślubu czystości Oj-
ciec pisze: „Jest rzeczą pewną, że my 
sami przez się nie możemy, ani nabyć, 
ani zachować tej cnoty anielskiej, dla-
tego siostry pokornie i ustawicznie o 
nią prosić będą Boga poprzez przyczy-
nę Matki Niepokalanej, Jej czystego 
Oblubieńca św. Józefa oraz świętych 
i błogosławionych franciszkańskich 
ze św. O. Franciszkiem na czele. Dziś 
możemy śmiało dodać, że także „z bł. 
O. Antonim Rewerą na czele”. 

Trzecim ślubem, który Ojciec oma-
wia jest „ślub i cnota posłuszeństwa”. I 
w takiej właśnie kiedyś kolejności były 
śluby składane: ubóstwo, czystość i 
posłuszeństwo. Teraz składamy je: 
czystość, ubóstwo i posłuszeństwo. 
Niemniej wszystkie są jednakowo 
miłe Bogu i wszystkie jednakowo 
ważne. Ale idźmy do tematu, czyli do 

Nowicjuszki (lata 80-te). 
Fot. Arch. Zgromadzenia.

Uroczystości zakonne. Fot. Arch. Zgromadzenia.
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ślubowanego Bogu posłuszeństwa w 
ujęciu naszego Ojca Założyciela.

Siostry „przez ślub posłuszeństwa 
czynią ofiarę ze swej woli własnej, a 
obowiązują się pełnić rozkazy swych 
prawowitych przełożonych, jako za-
stępujących im miejsce samego Boga. 
Ślub i cnota posłuszeństwa są naj-
trudniejsze, ale też najbardziej zasłu-
gujące w obliczu Boskiego Oblubień-
ca, który stał się posłuszny Bogu Ojcu 
aż to śmierci, i to śmierci krzyżowej”. 
Po tylu latach życia zakonnego przy-
znaję Ojcu „rację”, posłuszeństwo nie 
jest wcale takie łatwe i dobrze, że Oj-
ciec chciał, by osoba podejmująca ży-
cie zakonne o tym wiedziała.

Zaznacza Ojciec przy tym, że: „każ-
da siostra tego Zgromadzenia jest 
zobowiązaną, na mocy tegoż ślubu 
zastosować się do wszelkiego wy-
raźnego rozkazu lub zakazu swojej 
przełożonej, byle ta rzecz nie była wy-
raźnym grzechem”. Przełożone zaś, 
prawnie wyznaczone, „mogą żądać 
od sióstr posłuszeństwa w tym tylko, 
co jest z Regułą i rozporządzeniami 
wydanymi przez władzę prawowitą 
zgodne”. Złożony ślub posłuszeństwa 
dotyczy „wszelkiej zmiany domu, za-
jęcia (wykonywania posługi), kształ-
cenia się, przyjęcia jakiegoś urzędu. 
Jednakże wolno jest siostrom, w tych 
różnych przypadkach, po dojrzałej 
rozwadze wobec Boga i po modlitwie, 
przedstawić przełożonym pokornie 
i z prostotą swoje obawy i trudności, 
nie żeby siebie oszczędzić, lecz tylko 
z poczucia swej słabości i dla dobra 
ogółu”. Dalej zaznacza też, że siostry 
„nie poprzestając na wypełnianiu ślu-
bu posłuszeństwa tylko w rzeczach 
głównych, istotnych, będą ćwiczyć się 
ciągle w pełnieniu ducha i cnoty po-
słuszeństwa w rzeczach nawet drob-
nych i w sposób coraz doskonalszy”. 
Podaje też co pomaga w doskonaleniu 
w sobie cnoty posłuszeństwa, a mia-
nowicie: „Siostry pobudzać się będą 
do tego ciągłą pamięcią na posłuszeń-
stwo Najświętszej Maryi Panny, św. 
Józefa i św. O. Franciszka, a zwłaszcza 
na posłuszeństwo Pana Jezusa, który 
był poddany swoim rodzicom i Ojcu 
Niebieskiemu. Zrozumieją wówczas, 
że nie jest wystarczającym spełnia-
nie w sposób zewnętrzny i dosłowny 
rozkazów swych przełożonych, ale że 
mają również poddawać im swój osąd 
i swoje serce. (…) Siostry starać się Uroczystości zakonne. Fot. Arch. Zgromadzenia.

będą słuchać z prostotą, szczerością, 
wiernie, ochotnie i radośnie, bez wy-
mówki, a gdyby czasem dany rozkaz 
wydawał się im trudnym i przykrym 
ich naturze, przypomną sobie jak Pan 
Jezus, ich Boski wzór, był posłuszny 
woli swego Ojca”. I kończąc zalecenia 
odnośnie ślubu posłuszeństwa Ojciec 
pisze: ,,Siostry tego Zgromadzenia 
winny sobie zatem bardzo cenić świę-
te posłuszeństwo i prosić ustawicznie 
Boskiego swego Mistrza i Oblubieńca 
o światło, o umiłowanie i doskona-
łość w tej cnocie i ćwiczyć się w niej 
do końca swego życia. Jeśli posłuszeń-
stwo sióstr będzie pełne prostoty, ła-
twe i ogólnie miłe, to jako takie będzie 
im nagrodą już tu na ziemi, a tym bar-
dziej w niebie, bo ochotnego dawcę 
Bóg miłuje i hojnie wynagradza”.

Wspominając sposób ujmowania 
przez bł. Antoniego Rewerę powoła-
nia zakonnego oraz ślubowanych rad 
ewangelicznych w założonym przez 
siebie Zgromadzeniu, z racji na 90. 
rocznicę utworzenia Nowicjatu, wy-
pada jeszcze 
przypomnieć, że 
Ks. Antoni Re-
wera, sam przy-
wiązany bardzo 
do duchowości 
św. Franciszka 
z Asyżu i ide-
ałów życia jakie 
tam odkrywał, 
pragnął by jego 
siostry żyły du-
chem Ewange-
lii „odrywając 
serca od dóbr 
tego świata, 
tak jak to czynił 
św. Franciszek”. 
Podkreślał, że 
podstawowym 
celem życia za-
konnego sióstr 
w tym Zgroma-
dzeniu ma być 
„chwała Boża 
i odwzajem-
nienie miłości 
Bożej poprzez 
własne uświę-
cenie oraz wiel-
ka troska o zba-
wienie innych”. 
Zdany przede 
wszystkim na 

wolę Bożą w tej sprawie, pierwszej 
przełożonej jego Wspólnoty i pierw-
szej formatorce sióstr, Matce Anieli 
Osmali, bo to jej powierzył zorga-
nizowanie i prowadzenie nowicjatu, 
mówił: „Pan Bóg będzie błogosławił 
wam i temu dziełu, a z tego grona, 
obecnie tak małego, wyrośnie po-
tężne, ale musicie być wierne Chry-
stusowi i swemu powołaniu”.

Wierność powołaniu Córki św. 
O. Franciszka, jak próbowaliśmy to 
wydedukować, „czytając” rozdziały 
Reguły dotyczące formacji i ślubów, 
to nic innego jak pokorne, pełne mi-
łości i poświęcenia zdążanie śladami 
Chrystusa, poznane i zasmakowane 
już na początku zakonnego życia, w 
postulacie i w nowicjacie, a po zło-
żeniu ślubów doskonalone każdego 
dnia przed Najświętszym Sakramen-
tem w kaplicy oraz przy drugim czło-
wieku, czyli w pełnieniu misji Zgro-
madzenia.

s. Klara Radczak 
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POWOŁANIE: ŁASKA I MISJA
Drodzy bracia i siostry, umiłowana młodzieży!

Już po raz sześćdziesiąty obchodzimy Światowy Dzień Modlitw o Powołania, ustanowiony przez 
św. Pawła VI w 1964 r., podczas II Soboru Watykańskiego II. Ta opatrznościowa inicjatywa ma na 
celu pomóc członkom Ludu Bożego, osobiście i we wspólnocie, odpowiedzieć na wezwanie i na misję, 
jaką Pan powierza każdemu z nich w dzisiejszym świecie, z jego ranami i nadziejami, wyzwaniami 
i osiągnięciami.

W tym roku proponuję wam refleksję i modlitwę którym będzie przewodził temat „Powołanie: 
łaska i misja”. Jest to cenna okazja, aby ze zdumieniem odkryć na nowo, że powołanie Pana jest 
łaską, jest bezinteresownym darem, a jednocześnie jest zadaniem podążania naprzód, wyjścia, aby 
nieść Ewangelię. Jesteśmy powołani do wiary dającej świadectwo, która silnie łączy życie łaską, po-
przez sakramenty i kościelną komunię, z apostolstwem w świecie. Chrześcijanin ożywiany Duchem 
jest gotów na wyzwania, jakie stawiają peryferie egzystencjalne i jest wrażliwy na ludzkie drama-
ty, pamiętając zawsze, iż misja jest dziełem Boga i nie dokonuje się sama, ale w kościelnej komunii, 
razem z braćmi i siostrami, i pod przewodnictwem Pasterzy. To bowiem od zawsze i na zawsze pozo-
staje marzeniem Boga: abyśmy żyli z Nim w komunii miłości.

Z Orędzia Ojca Świętego Franciszka 
na LX Światowy Dzień Modlitw o Powołania


